
Przyjaciel Ludu.
Rok drug i .  No. Le s z n o ,  dnia 12. M arca 1836.

W  i a u o K r ó l e w n y .
(L eg en d a  z ro k u  1251) *)

„D obre po mieście krążą nowiny 
„P rzybyli jacyś panow ie;

, ,Poznać po szatach i obcej mowie,
„ Z  obcej że jadą krainy.<£

„S to ją  na rynku —  żywo Jadam ku 
„Ponieś nowinę staroście,

*) W ed le  k ro n ik  — B ielskiego i  in n ych .

„Jeden  o drogi py ta ł do zamku,
„M oże do króla to goście. “

„B o  zacni jacyś, —  ten ćo na przedzie 
„D użo ma srebra na sobie,

„ A  koń, na którym ten starszy jedzie 
„G odzien przy króla stać żłobie.*1



290

Takiem i słow y gw arzą m ieszkance 
B udy, W ęgierskiej stolicy 

Biegnąc na rynek, kędy w yslańce 
Polskiej jechali ziemjcy.

K iedy tak  gw arzy ciekawy lud 
Tymczasem nieznani goście 

Ulicą grocką — w królew ski gród 
W jechali bramą po moście, —

po stolicy biega now ina:
X ięcia polskiego to posły,

W y s ła ł ich xiążę polski, dla syna 
B y oblubienicę przyniosły.

K ról Bela zasiadł w  złotej stolicy
W  licznym żupanów Swych gronie 

A  K inga córa —  w jego lewicy 
S ta ła  w niebieskiej osłonie.

W eszli posłow ie: schyleniem głow y 
Oddali pokłon M onarsze,

I  łacińskiem i przem ów ił s ło w y
Poseł, co lica miał starsze. —

K roi Bela dobrą da ł im odpraw ę,
Tem się nie mało rad o w ał,'

Z e zw iązek z Polską krajow i sław ę 
I  bezpieczeństwo rokow ał.

I  do rodzonej czoło sw e nagnie
I  rzecze: „B oska w tern w ola, 

„B olesław  ciebie za zonę pragnie, 
„D obra  z nim czeka cię dola.44

„ L isc  dziewiczego zamienisz wieńca 
„N a  perły  polskiej korony;

„P o se ł namiastkiem dziś nowożeńca 
j ,Z  tobą on będzie złączony.44

„N iech w ięc w ypraw ę dłonie niewieście 
„ S zy ją , i we dnie i w  nocy,

„ I  rzem ieślnika, co w  mojem mieście 
„P rzydać  ku prędszej pomocy.44

„ I  miła córo, w posagu tobie
„D am  srebra siedem tysięcy,

„A byś w przystojnej była ozdobie 
„ W  nowej stolicy X iążęcej.44 —

A h u ilk ł —  i długo milczy królew na 
Zdarzeniem zdziwiona nowem,

Niby chce mowie —  niby niepewna 
Jakiem  odezwać się słowem .

M yśli i  duma, —  przem ówi w reśc ie : 
„B oga niech stanie się w ola,

„ A  Bóg przemawia w serce niewieście 
„U stam i ojca i kró la,44

, , K inga ojcowską szanuje wolę,,
„P ó jdz ie w krainę nieznaną;

„N ie  pragnie srebrem błyszczeć na czole 
, , 0  inne b łaga W as w iano.44

I  posłom polskim każe ogłosić 
Jakie ich kraju potrzeby?'

Ci m ów ią: „srebra  ma Polska dosyć 
miody bogata i  chieby.44

„M am y owoce z sadów  i roli,
„N i nam żelaza n iebraknie:

„N a  jednej jeno zbyw a nam soli,
„A ch  soli naród nasz ła k n ie !44

A K in g a : „O jcze —  jeżeli z wianem 
„C hcesz tw oją w ypraw ić córę; 

„Polakom , przyszłym  moim poddanym  
„D aru j soli jednę górę.44

K ról rozśmieszony taką przemową 
O dpow ie: „D obrze me dziecię,

„ W e ź  sobie górę —  w eź S t e f a n o w ą  
„S o li w  niej leży obficie.44

K rólew na z palca pierścionek zdjaw szy, 
Daje go poslu, zaleca,

N a Stefanow ej górze stanąw szy,
N a dno niech rzuci go pieca. —

O djechał poseł, —  nim zaszedł dzionek, 
Na solnej górze już s ta ł;

W  czeluść kopalni w puścił pierścionek,
Bo taki rozkaz on miał.

Tam  gdy się sp raw ił, w racał do B udy, 
T ak  m yśląc: „będzie m iał król 

„ I  koszta w ielkie i w ielkie trudy,
„ Z  dala przewozić tę sól.44

Gdy się odbyły zw ykłe  obrzędy,
K inga z dworzanie orszakiem,

Na koniu strojnym w  bogate rzędy 
Polskim puściła się szlakiem.

Przebyw szy w ielkie góry i wody,
W  mieście W ieliczką nazw&nem 

W ita ł się z zoną B o l e s ł a w  młody, 
K i n g a  z swym mężem i panem.

A  odsłoniwszy dłoń z rękaw iczki 
Niby szukając pierścionka,

T ak  rzecze: „K opcie w rynku W ieliczk i 
„'Kopcie —  do zachodu słonka .44

Bolesław  lubo nie pojął z razu
S łów  wyrzeczonych znaczenia; 

Pow tórzył słow a K ingi rozkazu,
1 kazał szukać pierścienia; —

A  lud ja t  kopać; —  worów nie mało 
Ziemi w yciągnął ze studni,

) Gdy się motyka o tarła z sk a łą ,
I  kam ień przed nią zadudni. —

Po długiej^ pracy —  gdy z głębokości,
Na wierzch w yszła skały b ry ła ,

„ S o l —  sol! 44 w ykrzyknął naród z radości 
Bo solna skała to była. —

Jeszcze się ludy temu dziw iły ,
A  Kinga znowu zaleci —

Rozbijać bryłę —  i oto z b ry ły  
Pierścień świecący w y lec i!.

A  K inga rzek n ie : „W ęg iersk i król 
„Srebra, i soli jest panem;

„C hciał córę z srebrnym w ypraw ić wianem-, 
i  „K in g a  prosiła o só l.14
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K ról solną górą d a ł sw ojej córze 
Dziś matce chrobrych Polaków ; 

A  Bóg rozkazał tej solnej górze
By sól przeniosła pod K raków .

„S k ładając  Bogu dzięki powinne
„P o lska niech dzisiaj się szczyci, 

„S o lą  żyw iły  ją  kraje inne 
„D ziś solą inne nasyci.“

W ę g r z y  ni.
Z  pism peryodycznych polskich, mało roz­

powszechnionych w prowincyi nasze'j, zasługuje 
zdaniem naszem na pierwszeństwo „ P a m i ę t n i k  
p o w s z e c h n y  n a u k  i u m i  e j .ę tn  o ś c  i , “  w y ­
chodzący od roku przeszłego, w  K rakow ie. 
Zalecając się doborem oryginalnych, pod każ­
dym względem interessujących arty k u łó w , za­
w iera najwięcej rzeczy tyczących się S ław ian, 
po różnych krainach zam ieszkałych. Opis W ę ­
g r z y n ó w ,  do ryciny dzisiejszej, w ystaw ia­
jącej nam wieśniaków W ęgierskich , wyjęliśm y z 
pięknej rozpraw y P. M e d y ń s k i e g o  o S ł a ­
w i a n  a c h  w  W ę g r z e c h ,  umieszczonej w  Z e­
szycie trzecim Pamiętnika.

„N ie ma w Europie krainy, gdzieby na tak 
szczupłej przestrzeni, tyle różnych przem ieszki­
w ało  narodów, ja k  w  W ęgrzech. Znajdują się 
tutaj szczególniej trzy głów ne szczepy Europej­
skie: S ław ian, Niemców i W ołochów , a jeden 
A zyatycki M adziarów ; nadto osady różnych lu ­
dów Europejskich. Słusznie przeto Czaplowicz, 
uważa W ę g ry : z a  E u r o p ę  w o b r a z k u .  Roz­
ległość królestwa W ę g i e r s k i e g o ,  wraz z zie­
miami do niego należącemi: Sław onią, Chorw acyą,i 
pomorzem W ęgierskiem , wynosi 4181 mil kw . 
a  dołączywszy do tego granicę wojenną turecką, 
będzie razem 4790 mil kw adr. Ludność całego 
królestw a z pograniczem w ojennein, dochodzi 
10584000. M iedzy niemi znajduje sio Sław ian 
4700000, M adziarów 3900060, W ołochów W o- 
lacliów albo Rumunów 1200000, Niemców 500000. 
Prócz tych narodów , znajdują się po różnych 
miejscach Grecy, Arm eńczycy, Arnauci, W łosi, 
Francuzi, Żydzi i Cyganie. T ak  różna miesza­
nina narodów, zamieszkuje niezbyt w ielką ziemię 
W ęg ie rską : zaledwie gdzie niegdzie znajduje się 
okolica, w  której wszyscy mieszkańcy mówią 
jednakow ym  językiem . M adziary, chociaż roz­
gościli się w środku kraju , prócz Kumanii, Jazy- 
gii i H ajducka, pomieszani są z innemi narodami 
i granicy swego kraju niedotykają. Od połu­
dnia, północy a w części od zachodu, są otocze­
ni od Sław'ian, od wschodu ku Siedmiogrodzkiej 
ziemi od W ołochów, od zachodu od Niemców'. 
W ew nątrz nawet kraju poprzerzynani są liczne- 
mi osadami Sławiańskiem i i Niemieckiemi.

M adziary powiększej części są mięsni i k rę ­
p i;  budowa ciała kształtna i mocna, skład tw a­
rzy  Azyatycki, rysy twarzy szlachetne, oko cz ar­
ne, pełne ognia, pokryte zw ykle czarną w ielką

brw ią, w as  zaw iesisty i  pokrętny, zęby zdrowe 
i białe. P raw dziw ie pięknych ludzi natrałia się 
pomiędzy niską narodu klassą, nie tyle pomiędzy 
wyższemi stanami, gdyż życie okazałe spraw ia 
zbytnią otyłość, którą za odznaczenie uw:ażaja. 
M adziar praw dziw y pielęgnuje starannie w ąsy 
swoje, w ielką do nich przyw iązując w artość; 
kto ich nie nosi, w yśm iew anym  byw a. Ciepłe 
klim a w p ływ a na wcześne rozwinięcie się ciała 
i w ładz um ysłowych człow ieka. Panny już w  
14 roku życia idą za m ąż: kobiety nie mogą być 
nazwane pięknem i, M adziar bowiem uw aża oty­
łość ich za szczególniejsze w 'dzieki. Z w ykłym  
pokarmem i napojem wieśniaka i mieszczanina, jest 
chleb pszenny, tuczne mięso, wędzona lub suszona 
słonina i w ino : szlachta zastaw ia sw e stoły pysz- 
netni potrawam i. Lud prosty mało się stara o 
pomieszkanie i przyodziew ek. W ieśniak, ma ko­
szulę z grubego płótna do biódr tylko, i takież 
spodnie, śpięte szerokim rzemiennym pasem : w  
święto w dziew a na to z grubego sukna (zob .ob r.) 
b u n d ę ,  w yszyw aną kolorowemi sznurkami, 
szlachta i zamożniejsi mieszczanie noszą sie po 
francuzku, stroju narodowego używ ają od parady 
i św ięta. Przyw iązanie do kraju  rodzinnego od­
znacza M adziarów  od wszystkich innych ludów, 
i jest przyczyną, iż wszystko obce, choćby naj­
lepsze, odrzucają, w łasne rzeczy ubóstw iając. 
Pycha, wyniosłość, w zgarda względem innych sa 
znamiona ich charakteru, przytem są gościnnymi, 
lubiący zbytek i okazałość, smętni, waleczni, do­
brzy jeźdźcy, otwarci i szczerzy. Ż yw y tempe­
rament równie unosi ich do w ystępku, jako  i do 
poświęcenia się bez granic. Pracowitość i sta­
ranność M adziarów , stoi nie równie na niższym 
stopniu, ja k  w  zachodnich sąsiedzkich k rajach : 
trudnią się jedynie rolnictwem i hodowaniem 
bydła. Jak  Anglicy w szelkie roboty odbyw aja 
za pomocą maszyn, tak M adziary za pomocą do­
bytku, którym orzą, młócą, mielą, i ledwie, że 
chleba nie pieką. T a je st jednakże różnica M a­
dziarów od Anglików , że ci używ ają machin, 
aby prędzej i więcej zrobili, ci zaś, aby sami 
nie wiele pracowali. Nie można zataić, że W ę ­
grzy mniej działalności ducha objawiają, aniżeli 
narody sąsiednie r wszędzie przebija się jakaś 
ociężałość i niechęć do wszystkiego, coby ich z 
powszechnego biegu żyw ota, wyżej nad innych 
wznieść mogło. M ało mają ciekawości do nauk 
i badań, nie lubią czytać książek, i nie pragną 
poznać ulepszeń. M ało ich zajmuje dążność nau­
kow a, postęp przem ysłu, oświecenie i dzieje in­
nych narodów . Przeszkadza rozszerzaniu oświaty, 
ograniczenie się w  samych so b ie ; ztąd częste 
zbrodnie, od których srogie bary  odstraszyć nie- 
mogą. P rzykłady znakomitych mężów’ W ęgier­
skich, znanych z dowcipu i umiejętności, w cale 
nie w pływ ają na ogół, i nie znoszą zastarzałych 
przesądów.

L iteratura W ęgierska, składa się z języ k a  
łacińskiego, madziarskiego, niemieckiego, sławac-

37
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W  ę  g

kiego, serbsk iego , chorw ackiego  i rum mińskiego, 
ła tw o  się można domyślić, iż żaden z ty ch  j ę ­
z y k ó w  znakomicie nie w zras ta .  L ite ra tu ra  p o ­
trzebu je  silnej podpory  i licznie czytającej p o ­
w szechności ;  lecz w  W ę g rz e c h ,  w  s tósunku do 
innych  k ra jó w ,  je s t  bardzo  mało czyte ln ików . 
Co M adzia r  napisze, tego Niemiec nie c z y t a ; co 
Niemiec w y d a ,  tego M ad z ia r  nie rozumie, toż s a ­
mo się innych  narodów  tyczy . Nie m a prócz 
tego w  W ę g rz e c h  miast w ie lk ich ,  ani siedliska 
lu d z i  uczo ny ch ,  gdzieby  wzajem nie mogli się 
w sp ie rać ,  i w spólną  pracą nad aw ać  w yższy  bieg 
ośw ieceniu . Z  tych  pow o dó w  czynne i p łodne  
oświecenie w  W ę g rz e c h ,  stoi nierównie na  n iż ­
szym  stopniu, j a k  w  innych k ra jach  E uropy .  
U p raw iano  w praw d z ie  pole nauk  i umiejętności, ale 
n igdy  nie  w y d a ło  ono ow oców, z k tó ry chb y  po­
w szechność  m ogła  korzystać. Najznakomits i ucze­
ni W ęg ie rscy ,  p racow ali jedynie  nad  dziejami i 
ziemiopistwem kraju ; prócz tego w yszuk iw ali  p o ­
mniki p raw  ziemskich ojczystych, w  ścisłym z 
dziejami narodu  zostających z w ią z k u ;  lecz prace 
ic h  nie zalecają się do k ład n ą  k ry ty k ą .  W  n o w ­
szych czasach, najdzielniej ro z k w it ła  li teratura  
p ięk n a ,  zw łaszcza  poezya M adzia rska ,  która w 
tym  w ieku ,  co do liczby w zo row y ch  p łod ów , 
rozm aitości przedmiotu, stylu i stroju n a ro do w e­
go, tak  postąpiła ,  iż z w ielu  narodami o p ie rw ­
szeństw o w alczyć  może. M o w a  M adziarów  jes t  
zdolniejszą do  po ezy i ,  niż do p ro z y ;  poezya jes t  
u  n ich  j ę d r n ą ,  dobitną i ognistą, przeciwnie zaś 
p roza ,  pow olną ,  ro z w le k łą ,  wiele  s łów  jedno- 
d ź w ię c z n y c h  potrzebującą. A  lubo li teratura 
p ięk n a  M adz ia rsk a  w  bogactwie n iew y rów n y w a  
pnnym  n a ro d o m ; w yznać jednak  trzeba, iż po- 
iw sta je  z w ięk szą  gorliwością i prędszym  pospie­
chem, niźli gdzieindziej . Nieśmiertelnej s ław y  
F r .  K a z i n c y ,  w eteran  l i teratów  M adziarskich , 
n iepoślednim obdarzony  dow cip em , zaznajomi­

w szy  się z li te ra turą  zachodnich  narodów , p ie r­
w sz y  poruszy ł  n e rw y  narodow ego j ę z y k a ,  i mo­
w ę  rodzinną  w zniós ł  i rozsze rzy ł .  N ow ość  ta 
zn a laz ła  w ie lu  p rzec iw n ikó w  ; jed n ak ż e  rozśw ie- 
ciciele m uzy rodzinnej i lepsze g ło w y  narodu 
B e r ż e n i  i V o r o s m a r t y ,  uw ieńczyli  z po­
myślniejszym skutk iem  jego  usi łow ania , i więcej 
zdzia ła li ,  aniże li ich zasłużony  i czcigodny p o ­
p rzed n ik .  S zczęśl iw ą je s t  l i teratura  Madziarów',  
że miała dw óch  braci poe tów  A l e x a n d r a  i 
K a r o l a  z K i s z f a l u d i ,  k tó rych  dz ie ła  o ży ­
w ione pała jącym  duchem W ę g ie rsk im ,  ca ły  n a ­
ród czyta  z uwielbieniem, przez  co miłość kraju  
i dążność  n a uk ow a ,  silnie się w z n io s ły . 11

Opis S ła w ia n ,  s tanowiących p rzew yższającą  
liczbę m ieszkańców  W ę g ie r ,  będziemy się starali  
później podać czytelnikom naszym.

O p o e z y i  g  m i n 11 ej .
O d  czasu, j a k  redakeya  Przyjaciela  L udu  

o g ło s i ła ,  że idąc  za radą  w ielu  św ia t ły ch  mę­
żów , zbierać będzie  p rzys ło w ia  i piosnki gminne, 
ostatnie kolum ny każdego p raw ie  Numeru, z a ­
w iera ją  tego rodzaju p ło dy .  —  W id a ć  w ięc, że  
redakeya  s tara  się o to usilnie, aby  zadosyć uczy­
nić temu żądan iu ;  przecież n iepodoba się to 
w ie lk ie j liczbie C zyte ln ików . —  Z  boleścią serca 
nas łucha łem  się zarzutów  i narzekań  w  tej m ie rz e ; 
—  i ja , co dotąd byłem ty lko czytelnikiem, nie 
w p ły w a ją c  bynajmniej do redakcyf ,  chw ytam  
pióro, aby  rzecz tę, ile możności,  w yjaśn ić ,  na 
zarzuty  odpowiedzieć.

N ie  mamy poezyi narodowej,  a  zatem nie m a­
m y w c a l e  poezyi;  —  gdyż  to, co m am y, je s t  to 
w  najw iększej części obea poezya, popolsku  p i­
sana. N ie  pow iadam  przez to, że w szystk ie  ory­
ginalne poezye nasze, są czczeni naśladowaniem
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obcych, że nie są utworem  w łasnych naszych 
poetów  ro d ak ó w ; ale chcę pow iedzieć, że we 
w szystkich dziełach w szystkich naszych w ie­
szczów, zacząw szy od Jana K ochanowskiego aż 
do Felińskiego, niema dw óch arkuszy narodowej 
poezyi. W  tych w szystkich dziełach w idać od­
bicie się to rzym skiej, to w łoskiej, to francuz- 
k ie j, to naw et później już nieco niemieckiej, 
wschodniej i angielskiej poezyi; zależy to od 
tego, do zgłębienia której literatury poeta naj­
bardziej się p rzyk ładał, jak ą  najbardziej polubił. 
N a dowód jednak , że w  tych utw orach naród 
nie bardzo sm akow ał, służą K arpińskiego poe- 
zye, które najmniej mają obczyzny, i najbardziej 
też są lub ione; —  piosnki naw et jego tak  są na­
rodowe, iż lud nieumiejący czytać, śpiew a je  z 
pam ięci. I  gdzież nam się K rasicki najbardziej 
podoba? czy tam, gdzie się w  nim przebija iłoalo 
lub H oracy , czy tam, gdzie najw ięcej jest naro­
dow ym ? Nasza poezya była dotąd więcej Euro­
pejską, niż Polską. —  Lecz nie mówię ja tu o pi­
sanej poezyi bliższych wieków’, mówię raczej o 
żyjącej w  sercu i pamięci całego ludu, w  ustach 
wzrastającego pokolenia; —  o poezyi, która h i­
story ą  całego narodu opiewa, jego sław ę, jego 
skłonności i obyczaje; —  ona była kwiatem  od­
rębnego jego charakteru t. j .  narodowości, kw ia­
tem jego mowy, wiankiem uczuć jego i w yobra­
źni. Tej poezyi nie posiadamy, chociaż ją  p ra­
wie naród każdy posiada. Mieli Grecy pieśni 
Homera, Ż ydzi, Arabowie i inne W schodnie na­
rody w łasną poezyą, mieli Szkoci sław ne pie­
śni Ossyana, Niemcy Nibelungen i M innesan- 
g erów , Francuzi i W łochy  Trubadurów , H i­
szpania odziedzieczyła M aurycką poezyą, L i­
tw ini mieli W ąjde lo tów , C zechy, Serbowie i 
inni S ław ianie w łasną sobie poezyą. —  M usiała 
i u nas przed wprowadzeniem pisma istnieć poe­
zya narodowa, ale ta niedoszła do naszych cza­
sów, z  przyczyny tej samej, dla której niemamy 
dokładnych wiadomości o religii naszej, przed 
wprowadzeniem Chrześciańskięj. Z  gorliwości o 
rozszerzenie C hrześciaństw a, niszczono nietylko 
posągi i świątynie, ale wszelkie wspomnienia da­
wnej religii, a zatem i poezyą. Smutny ten obraz 
nie rozjaśnia się w  późniejszych czasach ; —  
oprócz łacińskiej ramoty, mało nam zostało śla­
dów ówczasowej poezyi, n. p . pieśń, którą lud w 
K rakow ie przyjm ow ał przybywającego na tron 
K a ź m i e r z a ,  zwanego Mnichem : „ a  w i t a j  ż e ,  
w i t a j  n a s z  m i ł y  li o s  p o d  y n i e ! l e c z  
oprócz pierwszego w iersza, nic nam nie zostało. 
B ielski wspominając o obrządku ludu, że w białą 
niedzielę topiono w wodzie bałw any, zrobione ze 
słomy na postać człow ieka, przytacza piosnkę, 
którą przy tern śpiew ano: , ,Ś m i e r ć  s i ę  w i j e  
p o  p ł o t u ,  s z u k a j ą c y  k ł o p o t a ,  oprócz tego 
w zm iankuje, że śpiewano też pieśń na śmierć 
Luidgardy, żony Przem ysława, z rozkazu jego 
zabitej. —  Pieśń o Ew ie, przytoczona w  B ent­
kow skim , musi też być daw ną. —  Ani nawet

pierw szy upominek Chrześciaństwa, pieśń Ś. W o j­
ciecha, do niej się liczyć niemoże; ani tłum acze­
nia hymnów Ł acińskich , bo takow e w ypływ ały  
ju ż  z obcej, nie naszej cywilizacyi. — Ale za­
rzucić kto może, iż zapew ne w  ówczas żadnej 
cywilizacyi niemieliśmy, czyli, że cywilizacya na­
sza na tak  niskim znajdow ała się stopnia, iż poe­
zyi albo w cale nie by ło , albo zupełnie zanied­
bana, nie by ła naw et godną przejść do oświeceń- 
szych pokoleń. Rozumiem, pojmuję, iż są lu­
dzie, co tak  sądzą. Są to ludzie, którzy w szy­
stk ie sw e wyobrażenia, całe sw e pojęcie w yczer- 
pnęli z książek, albo jeszcze poetykę Boala, Ho­
racego, Arystotelesa za fundamentalny kodex do­
brego smaku uważają. Podług nich głów ne ma- 
xymy są tak ie : „ jakże  znaleść u b a r b a r z y ń ­
s k i e g o  narodu poezyą, kiedy m u z y  czyli G r a ­
c y  e niemogą znieść nieokrzesanego życia: Gra- 
cye kochają się w  wyszlifowanych, polerownych 
obyczajach, a im lud jest cyw ilizow ańszy, tern 
bardziej je  pielęgnuje. Gdzież sio mogły do­
bry smak i muzy lepiej w ykszta łc ić , jeżeli nie 
na dworze L udw ika X IV . na którym najpole- 
rowniejsze i najwyszlifowańsze były obyczaje? 
Jakże w ięc można żądać od Polaków w  ry ch - ■ 
łych w iekach poezyi? królow ie ich walczyli cią­
gle z sąsiedniemi hordami, rękopism a palić ka­
zali, ażeby się mieszkańcy raczej szabli, niż pióra 
ję li! (taka jest powieść o Bolesławie C hrobrym );
— i jeszcze Polacy w  niedźwiedzich skórach po 
lasach się tu ła li, kiedy Francuzi ju ż  w  jed w a­
biach chodzili! —  Cóż na to odpow iedzieć? — 
n ieste ty ! dowodzi to w ielkie zepsucie, mniemaną 
cyw ilizacya, zupełne oddalenie się od życia i od 
n a tu ry , i niemożność pojęcia praw d wyższych.

Poezya narodowa, ja k  to już wyżej pow ie­
działem , je s t  w ypływ em  życia narodu; —  w ier­
nym obrazem jego uczuć, ja k  historya jego czy­
nów. —  T ak  więc, im mocniejsze, burzliwsze 
namiętności naszemi uczuciami w ładają , tern ognist- 
sze, silniejsze muszą być słow a, które je  tłum a­
czą, tern więc żyw sza, ognistsza poezya. W  dzi- 
siejszem zaś ucywilizowanetn życiu, w ystępkiem  
jest w yjaw ić szczerze swe uczucie, bo szczerość 
już dawno wyśm iana. K ażde praw ie uczucie na­
tury przytłum iane; —  najw iększa sztuka na tern 
zależy, aby inaczej się św iatu okazać, inaczej w 
gruncie czuć i m yśleć; —  nazyw ają to m a s k o ­
w a n i e m  s ię .  —  Mamy więc też tylko kun­
sztow ną poezyą. Dla tego poezyi podług Boalo> 
można się nauczyć; są na to pewne p raw id ła , 
popraw iają poezyą podług p raw ide ł; nareście tak 
wymuszenie, dowcipkam i upstrzone w iersze każą 
zw ać p o e z y ą .  M istrza, który przez długą bar­
dzo w praw ę łatw o robi wiersze, pełne z i m n y c h  
uczuć i r o z w a ż n e g o  natchnienia, zowią p o e t ą ,
—  Nie, zaiste! Homer i Ossyan nie męczyli ta b  
swojej' poezyi; ByłT to  ludzie z natchnieniem, 
poezya jego  owocem; — a  źe ich poemata sw 
regularne co do sk ładu  wiersza i t. d. to w czę­
ści talentow i przypisać należy,  w  części nieszczę-
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ściu, któremu podpadły icli pienia t. i. ze się do­
stały w ręce krótkowidzących poprawiaczy, któ­
rzy nam je przekształcone oddali. Homer i Os- 
syan nieznali ani greckich, ani rzymskich, ani 
francuzkich prawideł poezyi. Ani ten Iudyanm 
północnej Ameryki nieznał suchych, sztucznych 
naszych wykrzykników: przebóg! i t. p., który 
powiedział Anglikom: „każecie nam opuścić tę 
ziemie, każcie razem i kościom ojców naszych, 
aby powstały z tej ziemi, i za nami poszły ? “  —  
A jednak, jak  pięknie to jest powiedziane! —

Tak uważać należy poezyą ludu, i chętnie 
przytaczam tu słowa dawnego już bardzo pisa­
rza Francuzkiego M o n t a i g n e :  „poezya gminna, 
czysto-naturalna, ma powaby i zalety prostoty, 
przez co sie równać może pięknej poezyi według 
re<nil sztuk'i.“  — Nie podpada zapewne wątpli­
wości że początkowa poezya, koniecznie połą­
czona’ była z śpiewem. Śpiew potrzebuje ucha 
słuchaczów, choru głosów; dla tego śpiew lubi 
zo-romadzenie ludzi, tłum, który go słucha lub 
mu wtóruje. Pierwsza poezya wzrosła więc w 
tłumie, nie w salonach: jest dla tego prosta, ła­
twa liryczna. Ztąd powstali śpiewacy ludu, bar- 
dow’ie, minnesangerowie, wajdeloci i t. d., o któ­
rych przy innej sposobności obszerniej. —  Teraz 
zwróćmy oczy na narodową poezyą, na śpiewa­
ków ludu, czyli narodowych poetów.

Nie możemy twierdzić, żeby poeci narodowi 
t j tacy, którzy przed dokładną tradycyą twór­
cami nie pisanej, lecz śpiewanej między ludem 
poezyi u nas byli, utworzyli dzieła takie, jak  
sa- Ilyada, Odyssea, pieśni Fingala, Nibelungen 
i t  p "dyż tak wielka, tak piękna poezya, po­
mimo^"wszelkie przeszkody, pomimo zagładę i za­
pomnienie, jakie czas, odmiana relig.i i wyobra­
żeń nieuchronnie dla wszystkiego, co jest starem, 
przynosi, przetrwałaby, jak  każdy pomnik gie- 
niusza, burzę czasów, i byłaby do znanych nam 
już dokładnie wieków doszła. Nie na tak wielki 
pomiar trzeba nam sądzić o naszych narodowych 
poetach; były to raczej ciche, przyjemne stru­
myki które przebiegając swej okolicy doliny i 
gaje ’miłym swym szmerem ucho bawiły, w prze­
zroczystej swej krynicy brzegi ojczyste wiernie 
odbijały; lecz ulegając swemu nieodzownemu 
przeznaczeniu, powolnym pędem w głębokie rze­
k i wpływały, a z niemi — w morze zapomnie­
nia. Poezye ich opiewały zapewne to czyn mę­
stwa i odwagi znanego im wojownika, to zasadę 
jaka ich religii, to prośbę, do którego z bogów, 
to przykład wiernej i stałej miłości dwojga ko­
chanków; ale wszystko to memogło zajmować 
zamkniętego w murach klasztornych Benedyk­
tyna który obca oświatę wprowadzał, i dla tego 
w  pismach d o ‘ nas niedoszły, — lecz mezagi- 
neły . __ Byłaby to strata przykra, dla nas bar­
dzo bolesna. —  Lecz jakim sposobem wydobę­
dziemy je z zapomnienia, gdziez je  wynajdziemy > 
_  W  poezyi ludu naszego! gdyż, jak już wy- 
ż e j  powiedziałem, poezya ludu żyje w uszach i

pamięci wzrastającego pokolenia; syn uczy się 
od matki, babki i dziadka. Prawda, że i na lej 
drodze wiele, w iele zaginąć musiało; ale wieleż to 
jeszcze poezyi utrzymuje się pomiędzy ludem, które, 
dzięki staraniu niektórych zacnych mężów, do­
piero w nowszych czasach, od zaguby są ochro­
nione. W  nich to leży zawarta narodowość poe­
zyi naszej; na tych to prostych przykładach, na­
leży się kształcić tym poetom, którzy nie sięga­
jąc po szumną chwałę klassyków', przestać ra­
czej wola na skromnym tytule narodowych poe­
tów. Z tych naj pierwszego wymienić wypada 
Bogdana Zalewskiego. Któż nie zna jego pięknych 
dumek ruskich ? Prace Kazimierza Brodzińskiego, 
Jana Nepomucena Kamińskiego, i innych, toro­
wały późniejszym drogę. Gdyż dopiero od lat 
piętnastu można tej dążności naznaczyć początek, 
a już wiele pięknych owoców' przyniosły tak nie­
dawne usiłowania. Ze wszystkich jednakże naj­
więcej ma zasługi W ó j c i c k i ,  który jak  w ia­
domo, pieszo wszystkie zwiedzał prowincye da­
wnej Polski, wstępując do lepianek, zbierał poe- 
zye, przysłowia ludu i t. d. —  Zaczęto pisać 
także oryginalne piosnki sielskie; —  nie są to 
już owe sielanki, w których Filony, Palmiry nie 
z owa rubaszną prostotą miłość sobie szczerze 
wyznają, jak  u nas Janek Kasi, ale jak  pasterze 
idealni Gesnera; o tyle więc są te piosnki siel­
skie dobre, o ile naśladując piosnki chłopków 
naszych, w języku uczonym i w sposobie wyra­
żenia się delikatniejszym, pozostały wierne ory­
ginalnemu charakterowi wzorów; — między in­
nymi Piosnki Sielskie W ituickiego. Z tej dą­
żności w ypłynął nowy rodzaj w literaturze na­
szej, B a l l a d y ,  z których jedne są pięknem 
tłumaczeniem ballad ludu, drugie oryginalne, na­
śladujące ogólny charakter wzorów. Z  pierw­
szych wspomnę tylko balladę Mickiewicza L i ­
l i e ,  jako dowód tego, co wyżej powiedziałem, to 
jest, ze poezya ludu przechodzi ustnem podaniem 
od pokolenia do pokolenia; gdyż ballada L i l i e ,  
którą do dziś dnia od każdej wiejskiej dziew­
czynki nauczyć się można, sięga czasów Bolesła­
wa Śmiałego, maluje skutek długiego jego poby­
tu w Kijowie t. j .  niewierność i zdradę żon 
względem długo niepowracających mężów : zda­
rzenie w balladzie opisane i nazwisko rycerza 
(Górecki) zapewne są historyczne. —  Między 
drugiemi, jako najlepszy przykład, ile poezya zy­
skać może z naśladowania poezyi gminnej, jest 
niezawodnie W e s e l e  przez O d y ń c a .  Komuż 
się ta ballada niepodobała? Któżby w niej nie 
poznał cechy narodowej, w całej czystości? —  
Równie ballady Alexandra Chodźki, wszystkie, 
bez wyjątku, są piękne, między niemi n. p. 
M a l i n y ,

Obfitsza Litewska poezya większych dostar­
czyła materyałów; z niej to czerpali, Mickiewicz, 
Odyniec, Chodźko, wszyscy trzej twórcy pięk­
nych gminnych ballad. Pierwszy użył jej nawet 
do bohaterskiej powieści: G r a ż y n a ,  K o n r a d
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W a l l e n r o d .  Takim  szczęśliwym w stępem  za­
chęceni, obdarzyli nas i inni w  tym samym ro ­
dzaju pięknym i p łodam i, jakim i s ą :  M a r y  a 
powieść U kraińska przez M alczew skiego, Z a ­
m e k  K a n i o w s k i ,  powieść ruska z w ojny H aj­
dam ackiej przez Sew eryna Goszczyńskiego, Ż m i ­
j a ,  Hetman Kozacki Słow ackiego i t. d. —  Nie- 
mając dotąd poezyi narodowej, niemieliśmy także 
poematów historycznych, bo W ojny Chocimskiej, 
S tan islaidy , i usiłowań w tej mierze więcej 
szczęśliwych Niemcewicza i Tym ona Z aborow ­
skiego, żadną miarą do poezyi narodowej liczyć 
niemożna.

Niech przecież Czytelnicy Przyjaciela Ludu, 
ganiący zbieranie poezyi ludu, nie myślą, iż to 
tylko u nas, ja k  nazyw ają taki s z a ł  pow stał 
zbierać piosnki i przysłow ia gm inne; —  stało się 
to dążnością literatury każdego narodu w  Euro­
pie, a to z bardzo naturalnej przyczyny. Gdy 
wysoko uczeni K lassycy, pogardzając poezyą ludu, 
jedynie się na wzory Rzym skie i Greckie zapa­
trzyli, za najw iększy sobie obrali cel w  litera­
turze zachowanie form regułam i przepisanych, 
czystość uczonego języ k a  i niewolnicze określe­
nie dobrego t. j .  salonowego sm aku; natenczas 
po wypisaniu się i po wyczerpaniu w szystkich 
sposobów dowcipkowania i wieczneni naślado­
waniu K lassyków , a  nareście siebie nawzajem, 
nastąpił niedostatek i głód. Gdy głodow a k ry ­
zys trw ała , upadek na um ysłach by ł widoczny, 
lecz przytem  dała się czuć potrzeba szukania tre­
ści gdzieindziej, ja k  w  salonowem kole, a tak 
najprzód w  samem przyrodzeniu, następnie w 
poezyi ludu. P ierw szy, który choc' niewidocznie 
literaturze źródło w  samem przyrodzeniu w ska­
za ł, i taki je j nadał popęd b y ł Jakób R ussą; —  
dla tego to zepsuty i za Klassycznością ubiega­
jący się W olter, szydził z niego, że mu się szcze­
gólnie podobać musi chodzenie na czterech t. j .  
tak , ja k  ludzie bliżsi natury chodzą, —  Hasło 
zaś do wydobycia poezyi ludu z pyłu zaniedba­
nia i poniżenia, dali najprzód Anglicy i Niemcy.
U nich to teraz mnóstwo jest zbiorów poezyi 
gminnej wietyłko swego narodu, ale i innych lu­
dów n. p . : N owo-Greków, Arabów , Szkotów, 
Czechów, M orlachów, Serbów i innych S ław ian , 
naw et Lapończyków i mieszkańców w yspy M a­
dagaskar; lecz poezyi gminnej Polaków' n ieznaja!

W . A . Wjlvwemri

Pomnik spotkania sie króla, Jana III, z. Ces. 
Leopoldem pod Wiedniem

W dzięczność należy się mężom tak im , co 
nieszczędząc prac i starania,, w ydobyw ają z za­
pomnienia pam iątki starożytności; przez nie 
bow iem , n ie  jedno w ątpliw e zdarzenie w 
dziejach w yjaśniane byw a, a przyjemne w spo­
mnienia, szczególniej; rozrzuconych po różnych 
krajach pom ników , zachęca wielu do przysłu­
żenia się. ziomkom podobnemi pracam i, X , K l u ­

cz  y c k i  w ydał w  roku obecnym, w  K rakow ie 
Pam iątki polskie w  W iedniu , opisując troskliw ie 
to w szystko, co tylko P olaka w  stolicy Austryi 
zainteressować może. Z  dziełka tego udzielamy 
Czytelnikom w raz z ryciną, opis na pam iątkę spotka­
nia się króla Jana IIL  z Cesarza Leopoldem, po s ła ­
wnej bitw ie pod W iedniem  wystawionego pomnika: 

„ S c h w e c h a t ,  teraz miasteczko, w  ówczas 
w ioska, leży na drodze do W ęgier o m ilkę od 
W iednia . Obóz w ojska odsiecznego rozłożony 

1 b y ł od wioski Simering, zaraz za rogatką mia­
sta leżącej, w zdłuż drogi aż po za S c h w e c h a t .  
—  Po przybyciu Cesarza na dniu 14. W rześn ia  
z Kremzu do W iednia, zaraz w ypraw ił król Jan 
od siebie Podkanclerza Gnińskiego z w ielką licz­
bą znaczniejszych Polaków , pięknie ubranych do 
M onarchy, aby mu w jego imieniu życzyli szczę­
śliwego powrotu i zw ycięztw a, i posła ł mu przez 
nich na pam iątkę znak w ezyrsk i. Tymczasem 
Jaskólskiem u znak ten niosącem u, ukradziono go 
gdzieś na popasie pod miastem, co n ietylko zrzą­
dziło, że król inny taki sam znak, sobie zosta­
w iony, aż na drugi dzień odesłać m usia ł; ale także 
spowodowało na dworze Cesarskim nieporozu­
mienie przez złych tłumaczów woli królew skiej, 
tak dalece, że w ypraw iono do króla umyślnego 
posła, aby się rozm ów ić z nim we względzie 
widzenia się z Cesarzem, czego król naw et nie 
żądał. Tym  posłem by ł H r. Schaffgotsch; jemu 
król po niemiłem zdarzeniu sam radził, aby nie­
roztropnie spowodowane widzenie się monarchów 
odprawiono krótko, w  obliczu w ojska, przez co1 
w szelkich uniknie się  nieprzyjem ności, i zobo­
w iązał się naw et, aby ułatw ić rozpraw ę, upo­
rządkow ać w ojska swoje do pochodu, wyjechać 
naprzeciw  Cesarzowi, gdy się tylko pokaże, i tak  
stanąć przeciw  niemu, aby sam został na stronie; 
swojego, Cesarz zaś na stronie w ojska niemiec­
kiego i W iednia, obydwaj otoczeni pocztem w o­
dzów i dostojnych urzędników  swoich. Na te j 
umowie s tan ę ło ; król urządził wojsko swoje do 
dalszego pochodu w głąb  W ęgier, i oczekiw ał 
przybycia Cesarza. Nareście po lękliw em  nara­
dzaniu się na dw orze W iedeńskim , o sposobie’ 
przyjęcia króla, umówiono się, aby nic nie wspo­
minać o polityce; i  tak  Cesarz przybył przed1 
wieczorem na miejsce oznaczone, w  powozie z 
Elektorem baw arskim , i z w ielką liczbą nadw or- 

Niych, w siadł na konia i jecha ł ku królow i; k ró l 
zaś zostający przy swojem wojsku, gdy go zoba­
czył, w yjechał także konno na dw a strzały  od‘ 
w o jsk a , naprzód. Gdy się zjechali, obydwaj 
M onarchowie odkryli g łow y, w zięli sie za ręce- 
i uścisnęli po bratersku. Po nakryciu głów  mó­
wiono po łacin ie : Cesarz zaczął królowi dzięko­
w ać, że z wojskiem swojem tak trudną i niebez­
pieczną przedsięw ziął podróż, i przeciw dziedzicz­
nemu w rogowi tak dzielną da ł pomoc; jak o  też,, 
że nader szczęśliwa odsiecz W iednia , po B ogu, 
słusznie nikomu innemu, ja k  królow i przypisaną 
byc może. Na- to  król z w ielką skromnością
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k azał i odezw ał się, czy nie ma ochoty obaczyć 
w ojska polskiego, ponieważ dat rozkaz hetmanom, 
aby mu je  p o k aza li; sam pożegna! Cesarza od­
kryciem  głow y i odjechał do namiotu. W ie lk i 
hetman kor. X . Jabłonow ski przedstaw ił Cesa­
rzow i wojsko polskie, po którego przeglądzie od­
jech a ł Cesarz do W iednia, a część w ojska ru ­
szy ła zaraz do W ę g ie r.“

Miejsce spotkania i pow itania się tych dwóch 
m onarchów , przypomina w ystawiony na obrazku 
ostrosłup pojedynczy, z prostego kamienia, w zno­
szący się na w zg ó rzu , zaraz za miasteczkiem 
S c h w e c h a t ,  przy  drodze. W  owalu, na czele 
ostrosłupa, jest taki nap is:

A n n o
G L o r J o s J  J M P E R J J  

L e o p o  L D J  I  XXVI 
D i e  x v  S e p te m b r is  

D u o  L o n g e  m a x i m i  E u r o p a e  
M o n a rc l i a e .  I d e m  L e o p o l d u s  

C a esa r  A u g u s tu s  e t  
J o a n n e s  I I I  t ’u lo n ia e  R e x  

L i b e r a t a  p r o s p e r e  o b s i i l io n e  
V i e n n a  A cto  in  f u g a m  in g e n t i  -Barbaro 

r u m  E x e v c i tu  o c c u p a t i s  E o r u n d e i n  
A cn e is  T o r m e n t i s  C o m m e a t iu p i e  

R e p o r t a t i s  P ra e te re a  o p im i s  
S p o l i i s .  H o c  lo c o  i n t e r  S u o r n m  v i c t r i  

c ia  A r m a  in v i c e m  G r a t u l a b u n d i  
c o n v e n e r e  

M a g n a  n tr im q t ie  E le c t o r i s  
D u c i im  p r i n c i p n m  ac  M a g n a t o m  

COmitiva.
Pospieszamy z doniesieniem Czytelnikom na­

szym, iż mamy nadzieję, że będziemy mogli nie­
zadługo dać w  piśmie naszem dokładną w iado­
mość o pam iątkach polskich z różnych czasów, 
znajdujących po różnych miejscach w Dreźnie.

P o m n i k  s p o t k a n i a  s i ę  k r ó l a  J a n a  I II . z 
C e s . L e o p o l d e m  p o d  W i e d n i e m .

rzek ł, że wszystko winno się Bogu, i że tę małą 
usługę zrobił Chrzescianstwu, i że ty lk tęd la znu­
że n ia ‘w ojska i'ie ,nógł  ścigać nieprzyjaciela. W  
tern nadjechał królewicz Jakób, w stroju niemiec­
kim , i został przez ojca przedstawiuny Cesarzowi, 
k tóry  pokłonił mu się g łow ą, a królewicz mu 
reke  ucałow ał. Równie przedstawieni Cesarzo­
wa byli przez króla, hetmani i urzędnicy kró­
lewscy i przypuszczeni do ucałowania ręki. Po 
tern wszystkiem , co najwięcej kw andrans trw ało , 
król 9 Hussarzom przed Cesarzem biegać z kopiami

P  r  /  y s ł  o w i a.
S ta ro p o ls k a  to  jes t  c n o ta ,
N i k o m u  n ie  zam knąć w ro ia .
Sw ego  k r a ju  p o la ,  każdy o racz  św iadom*
P rz y jd z ie  kw iec ień
O s ta tk i  z g u m n a  w y m i ę c i e m .
Czeka n a  to ,  jak  n a  laLo.
Gdzie  w i e l e  w i lk ó w ,  p sów  w ie le  t rzeba .  
B ó g  n ie o p u sc i  , k to  się n ań  spuści.
D .tłc i  B óg  d a ry  używajże  m ia r y .  
K o m u  B ó g  p o m a g a ,
T e n  w s z y s tk o  p rzew aga .
Ja k  K u b a  B o g u ,  tak  B ó g  K u b ie ,
Z a  g łos  B o s k i  uznają ,
C o  wszyscy zgodn ie  t rzymają.

LI o n i e s i e n i e l i t e r a c k i e ,  
dniem  Igo m iesiąca K w ietn ia, w yjdzie w  niżej podpisanej K sięgarn i 

p i e r w s z y  p o s z y t  zapow iedzianego ju ż  p ism a peryodycznego pod napisem : 
P r z e w o d n i k  R o l n i c z o - P r z e m y s ł o w y .

P renum erow ać m ożna na w szystk ich  K ró l, Pocztam tacli i w  księgarniach za 
złożeniem  2 0  srebrnych  G ro szy , jako  k w a r t a l n ą  prenum eratę, od Igo K w ie tn ia  aż 
do ostatniego C zerw ca  r. b.

Co dwa tygodnie w ychodzić będzie N iuner, obejm ujący pó łto ra  a rk u sza  irt S '°- 
L e s z n o ,  dnia 26. M arca 1S3G.

E r n e s t  G u n t h e r .


